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Jeszcze o prawie polowania. 
Nadmieniono 
szłych numerów naszego pisma, O znie- 


już wjednym z prze- 


sieniu dawnego, a ustanowieniu nowego 
prawa polowania. Było też to niego- 
dziwe to dawne prawo; istniało ono jesz- 
cze od owych czasów, fc to chłopi 
nie byli wolnymi ludźmi, i kiedy ślachta 
miała prawo do wszystkiego, co było 
ich poddanych własnością. Według nie- 
go po ślacheckich wsiach, nawet tych, 
które poźnićj: stały się wł isnością kmieci, 
wolno było tylko ślachcie połów: ać, a tę 
nie obchodziło to bynajmniej, że zwierzy- 
na im siewy psuła, i owszem polując za 
nią, pustoszyła sama biednych kmiotków 
pola. Łowy zaś po połach miejskich 
wydzierzawiał magistrat, a po nieślachec- 
kich wsiach rząd, a to zwykle albo ślach- 
cie, albo wyższym urzędnikom, albo też 
spanoszonym mieszczuchom, którzy na 
tym gruncie podobnie sobie jak na śla- 
checkim postępow al. Chłopom zaś na 
swoim gruncie pod wielką karą zakaza= 
no strzelać do zwierząt, chociaż, im te 
CZĘSŁO ich uprawioną rólkę bardzo psu- 
ły, Takie prawo było dła mniejszych 
posiadaczy gruntów jedną z największych 
niesprawiedliwości. Słusznie tedy prze- 
szły sejm postanowił znieść dotychcza- 
sowe prawo polowania, i w miejsce je- 


go wydał nowe prawo, które od króla 
potwierdzone tak brzmi: »Każdy posie- 


dziciel gruntu ma prawo do palowania 
na swoim gruncie, i wolno mu 


je wi ko- 
nywać na każdy dowolny sq 
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siednim posiedzicielom gruntu zostawia 
się do woli, czy grunta swe zechcą po- 
łączyć w jeden obwód łowiecki, a po- 
łowanie wykonywać przez publiczne wy* 
dzierżawienie, lub przez osobnego strzel 
c lub też zupełnie je zamknąć. Do 
takiej wspólnój nmowy nie może przecież 
Żaden posiedziciel gruntowy być zmu- 
szonym.« W edłag tego prawa wołno 
teraz każdemu posiedzicielowi gruntu; 
który dawnićj ledwie mógł do wróbli 

zjadź ająacych mu wiśnie wystrzelić, wyrzne ąc 
z fuzyi do zająca, gdy mu ten przyjdzie 
wzimie do ogrodu na jarmuż albo na 
głąby, albo go też trafi pod miedzą, aż 
się nogami do góry przewróci. Teraz 
jeżeli ma na gruncie swoim błota z chró- 
stem i rzerzuchą, gdzie zające i kuro- 
patwy, a jeziorko z trzciną, gdzie dzikie 
kaczki rade goszczą, to mu wolno do 
nich strzelać, i używać ich z familia swo- 
ją jak slachcicowi. Jeźliby zaś kto miał 
się pokazać na jego gruncie z fuzyjką i 
psami, i niszczyć mu zboże, jak to daw- 
nićj bywało, w tenczas wolno mu takie- 
mu pankowi zabrać fuzyjkę i psy Za- 
strzelić, a nawet w razie uporu zaskarżyć 
do sądu. Podług tego nowego prawa 
połowania wolno też jest posiedzicielom 
agi gminy grunta swoje połączone 

vy jeden obwód łowiecki, wydzierżawić; 
ów im atoli nie radził; boby im 
ich dzierżawca ię samę szkodę w polu 
robił co dawnićj kto inny. Z resztą 
dzierżawa za to' nie przyniosłaby wiel- 
kich rzeczy. WW tutejszćj okolicy jedna 


16 kwart spirytusu jednemu o0- 
i po lowanie na gruntach swo- 
jerżawiła Lecz 
silka talarów za to rocznie po- 
nie wiele trafi na 
Przysłowie 
»Czćm sie nie najć, tćm się nie naliże; 
jy każdy pozosta ł pare 


wieś za 
bywatelaw 


ich wyc choćby jaka 


£ 
r. 
bierała, to w tenczas 


każdego jćj członka. mówi: 
z 


WE Ź 20] 
lepićj zalćm żei 
na śmieciach swoich. Prędzćjbym radził 
każdemu posiedzicie lowi. gruntu pe spra- 


wiania sobie £ fuzyi 1 ćw cze nia się v strze- 


laniu. Bóg wić, jakie ZRZÓNY | moga, 
a taki, który o sto lub więcćj kroków 


zająca lab kuropatwę trafi, pewno, gdy 
mu przyjdzie slanąć jako gwardziście na- 
ojczyzny, i nie- 


śjo> 
J!« pszą, 


rodowemu w obronie 
przyjaciela nie chyb. A co ma 
fuzyjs kiem I na polow: 1- 


w gwardyi narodowej 


ć « 1 
mozna jeanem 


niu się ucieszyć, i 


można swoim obowiazkom uczynić Zza- 
dosyć. Ale coś z tą gwardyaą po mia- 


stach tępo idzie, a po wsiach jak słychać, 
nic lud o tćm wiedzieć niechce. Pocho- 
byli tacy, którzy lud od- 
ro tak ważne- 


dzi to stad, 
inawiali od korzystania z te; 


lecz tym trzeba był >” podobnie 


go prawa, 
odrzec, jak gdzieś lantratowi, który zgro- 
madzonych swojego powiatu sołtysów 
do protestacył I Prae ciw przyjęciu gwardyi 
aniał, 1 szego ich 


4 1 3 || 
nania opowiadał, że nawet lud 


s 1] AZ g s | 
narodowej nakł dla wiek 


Ze 


ski tak miadry 1 do wszelkich rze 
1 


czy popęd dający prawo o gwardyi na- 
rodowćj osłowi U USZU zawiesiwszy, po 


mieście go wodził, a Wie je publicznie 
pó ien soll )UWie- 
zrobiło, tego 
Trzeba było 
żadnych odmów nie słu ksżośi nie- 
dogodnościami i trudnościami się nie 
strachać, lecz wszędzie gwardye narodo- 
we tworzyć. Pisałać o tćm dosyć i na= 
pominała Gazeta polska, W ielkopolanin 
i Szkółka narodowa, lecz trudno wołu 
wodzić. kićj sam niechce chodzić, Szm. 


na rynku spalił, ys od| 
dział, : że co wielu osłów 
jeden nie może m iweczyć.« 


ichac, 


GRBJASNEENIE, 
Podanie Dyecezanów z Torunia z dnia 
26, Grudnia r. p. spow y>dowało Najprze- 


ś "RET 
wielebniejs 


] < - > 
do odpowiedzi, w 


T)* 1 = 1 ZŁT 2 
Biskupa CHR skiego 


ronie da: 


rzez to 


którćj na 


—26 I 0 nas wzmiankę czyni. P 


widzimy : być zmuszeni naszemu Naj- 
przewiele -bniej jszemu Biskupowi z dnia 23. 
Ware . ] PAR: ] 19 L "R 

Marca przełożyć objaśnienie, ktore aby 


uniknać jednostronnego sadu, publiczno- 


ŚCI podajemy. Ono brzmi tak, jak na- 


] 


skawszy Panie i Dobrodzieja! 


Najprzewiele- 


podanie 


W; odpowiedzi, ktora 


bniejszy Biskupie na 
nów z | 


Dyeceza- 
Grudnia r. p. 
wspomni: des Iii onas w taki spo- 
wego prze d- 
rawy, nową krzywdę 
iadcze > 


Torunia z dnia 26 
wydałeś, 


s AZ 
Ma wWsSzZy | Uszy 


sob, IŻ, DOI 


nasz( j 
kierod 
kiegoś prożnego OŚWI 


stawienia 
na zasadzie ja 
nia nam wyrządzasz. Z 
strzegamy; Że 


Najpr. ks. Biskupie więcćj 
wierzysz jakiejś 
nam, ktorz 


próźnej aniżeli 
5 oszj USES 42 
cnwuowego w 


żałością spo- 
mowie 
hy mu powody naszego 
seminaryum 
ustnie i na biśnie podali; z żałością wi- 
dzimy, Że publicznie tak rzecz przedsta 
WiaSZz, JAK temu proznemu: twier- 
dzeniu dawał wiarę; z żŻałością nareście 
czytamy, Żeś na takićj LR, nas pu- 
blicznie potępił, i oskarzył o przestęp- 
] podobne w katolickim 
pojawiło. Przez taki 
sąd jest nasz bongn; nasze dobre imie 
bardzo nadwerężone, i to nadwerężone 
przez powagę Biskupa. Ponieważ zaś 
jest najświętszym obowiązkiem każdego 
człowieka bronić swego honoru i dobre- 
go imienia, dla tego pozwalamy sobie 
oświadzcyć; 
że jeźli jaka niewiasta tćm się chwa- 
liła, jakoby widziała się być spowo- 
dowaną nakłonić Alumnów do wy- 
stąpienia ze seminaryum, to oświad- 
czenie jest nie prawdą; ponieważ coś 
podobnego nigdy i nigdzie nie było. 


apie mia ZE 


] 4 
ODYS 


(KIEINU 


kościele 


Dalej oświadczamy: 


że jeźlibyś Najpr. Biskupie nie u- 
ważał za słuszne użyć stósownych 
kroków do przywrócenia nam sła- 


wy i dobrego imienia;— my czuje- 


Jan 


j ew 


SZA! 
dat! 
dość 
bar 
daw 
wz; 
raz 
nar 
poc: 
bar 
wi: 
ZZW 
biar 
czy 
roz! 
nas: 
prz) 
pros 
ceni 
kiej 
sług 
noż! 
też 

wol 
Że : 
Środ 
ko | 
sem 
nie 
Pola 


nie 


iego 
' 24 
z to 
Naj- 
23, 
aby 
no- 
na- 
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być przez sumnienie obo- 

o ile nasze siły słabe 
raszćj sławy, 


ani sami, 
zdołają, bronić 


Racz przyjąć Najprzewielebniejszy Bi- 
skupie słowa otwartości i prawdy. 
powinnym szacunkiem 
W.aszćj Biskupićj Mości 
najposłuszniejsi Alumni, 


Jan Kręcki. Leopold Lniski. Jakób Ma- 


jewski, Franciszek Sadowski. Ludwik 
Stok. Ignacy Suminski. 
% Śziunnskiecge ptu O postępie w 


. 
zawi "aniu się Lig miejscowych w powie- 


cie naszym zapewne już z innych rąk odebrała 
0 dą; r ; a 
szan. redakcya doniesier zatem ja tylko do- 


datkowo nadmiet ko z niewy 


dostrze: 


nam, ja mowną ra- 


narodowy eoraz 


od 


EKO, W ae 


ze duch 


dością m, 


bardzićj się u nas wzmaga, i nasi kochani, 


. » 1 . . 7» 
dawnego biórokractwa niemiecki 


względ upośledzani współrodacy pojmują: co- 
raz I że i im się równie jak i innym 
narodom należą prawa 1 swobody. I oni już 


dem, i przek 


poczuli się ma onywa 


bardzićj, że ich przeznaczenie nie jest , ROSIC 
J» ] , 


wieczyście liberyę niemiecką. Lecz 
zawierzęciali, a raczćj systematycznem schle- 


bianiem biórokracyi rozbestwieni reakcyoniści 


czychają tylko na dogodną chwilę, w którejby 


rozwój naszćj narodowości i widoki do swobód 


naszych znów zagłuszyć, a nawet na zawsze 


przytłumić mogli. 'Tęsknią oni dzień i noc, i 


proszą swego odrębnego bożyszcza o przywró- 


cenie czasów królowania biórokracyi szwabs- 


kićj i rozdziału ludzi na dwie klasy, panów i 


sług, czyli raczćj na ludzi i inwentarz dwó- 


nożny. 'Ta kochana biórokracya nie leni się 
też znów pod wyłącznem godłem swego usta- 
woprawdziwego bóstwa, i szuka jak mo- 
że sposobności i nowych najwymyślniejszych 
środków do dokuczania Polakom, a choćby tył- 


ko podwyższeniem podatków tymcza- 


sem; 


a wszystko to czyni z patryotyzmiu, t. j- 


nienawi$ci ku Polakom. Biedniście wy 


Polacy! do swćj własności przyśliście, ale was 


nie poznano, — nie przyjęto, — Ale nie traćcie 


© 


nadziei bracia! bo i te nowe wynalazki wy: 


mysła niemieckiego nie powi inny was bynajmniej 


wstrzymywać w upominania się praw i swobód 


nam należnych, a to tak długo, dopóki 


tego, co nam się z woli Pana Kosa 
1z mocy praw ludzkeści ży. Ńkoro 
tylko nasi braeia, nieste zciemnieni zahie- 
gami niemieckiemi, do samod; |nego myślenia 


się wzniesą, toć tez przecie i pomyśl mam 
nadzieję w Bogu. Nasi reakcyoniści ysta- 
chwiłowo z przewagi swój, i chcąc „cże 
:ćj lud zbałamuci© i omamić, rozsi wają 


jakieś niedorzeczne proroctwa po miasteczkach, 


mę ę A j > 1 z 

wsiach, a nawet ipo domu których twór- 

a tam iakiero$ kksiadza 1 ]-ż> ley 7 1aS7€7 

cą alt JARICZOS RSIEdZA poanją. ie te wieszcz= 

7 pe |-4-. + 

by są siem tam jakiego popa 
| I dB | 


w końcu Lu- 


ruskieg« 


tego, gd o zaszłych wypadkach 
w świe a nadto jasno, a wzglę- 
dem przys: ię ostroznie i tajemni- 
czo w ysłowiają, jakto powszec 'hnie w szy 
tego rodzajn ba Tem udowodniaja 

J JĄ 


nowo, 1 W 


cyoniści na stko poświ 
dopięcia swego eeln, jest dla pow 
ciemnoty i niewx 

Aczko! k jedne ) smutne tu na 
nas wywarły wrażenie doniesienia, iż niemiec- 


cy dóbr posiedziciele tegostronnego odłamku 
kraju polskiego lud roboczy za udział w sto- 
warzyszeniach prawnych polskich od pracy 


i zarobku tak z druci 


usuwają; j przecież stro- 


ny sprawdza okoliczność ta w jawnym przy- 


kładzie AE tonania 4 a= 
WYDRCg 


wolność powszechną, przecież tylko samo- 


1arę i 


że mimo kiego krzyku o 


Niemcy 


lubnemi oddychają zamiarami, dą 


ą wyraźnie 
i na dal do pognębienia imaych marode= 


114 ości. iw ymagają szczególnićj po Polakach tej 


podłości — ślepego im potakiwa nia, znie- 
walając ich znów nowemi Środkami do wyrze- 


czenia się najdroższych i najświętszych praw, 


narodowości i wolności narodowej! 


'Takto, kochani bracia! nieprzyjaciele nasi nie- 
syci jeszcze własnością naszą, zagrażają 


nam obecnie, równie jak i dawnie 
Przyrodzonych, 


Lecz 


ytrwałość 


niechaj to was 


zraża, Wy 


NT: . 
Niewypuszcza jcie 
. u 


rawych | 


nigdy z serc i 
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"szej miłości ojczyzny i narodowości naszćj, — 
Im większy ucisk, tem silniejszy 
opór. 


powinien być 
Wszakże przez 200 lat nie zdołali nas 
nieprzyjaciele zniweczyć. 
szćj nastąpić musi; 


Koniec niewoli na- 
a niesprawiedliwość i łu- 
piestwo haniebne w obliczu nieba i narodów na 
nas dopełnione, spadną na głowy naszych nie- 
przyjaciół. 

Z rozczuleniem i rozrzewnieniem donoszę, 
Że z strony Świetlejszych i więcćj ludzkością 
i prawością przejętych braci naszych duchow= 
nych nowe powziąłem dowody Życzliwości i 
współuczucia dla stowarzyszeń polskich; pomi- 
mo, iż niektórzy dotąd jeszcze, niestety! samo- 
lubstwem powodowani, więcćj ciemnćj niby. 
pobożności, aniżeli oświecenia Polaków pra- 
gną, i niewstydzą się głosić wyraźnie, iż dla 
tego przy wyborach przeciwko Polakom głoso- 
wali, gdyż Polacy ich o głosy nie prosili!. 
Bracia! wszakże najpoważniejszą świątynią na- 
szą jest ogrom przestrzenny sklepienia niebios, 
dzieło Przedwiecznego, a najświętszym 
ołtarzem nieskalane serca. Wznosząc zatem 
modły nasze do Pana nad Pany, nieśmy skorą 
pomoce braciom naszym, których ręka nieprzy- 
jaszna zarobku i chleba 


pozbawia, a czyniąc 
nieprzyj 


to, miłujmy aciół naszych. Wiedzcie 
i otem, szan. bracia, Że najświetlejsi, a nie- 


przesądni endzoziemcy, Niemcy nawet, są prze- 

. LĄ . Ą " ,. 
konani o świętości sprawy naszćj. 
nas doszedł odgłos ich 


Wszakże 
pieśni na cześć naszę 


$piewanych. Po słowach 


czynów się z kolei 


spodziewać należy, — 


4 Edościerskiege ptu. W Iubieszyń- 
skićj Kolonii zawiązała się Liga d. 6, Lutego, 
Jest tu nas 26 mieszkańców, a wszyscy człon: 
kami tćj naszćj Ligi jesteśmy. 
dyr. spraw wew. ob. Ant, 
fin. ob. M. Świczkowskiego, 
Jul, Kętrzyńskiego. 
semka polskie, i 


Obraliśmy na 
Dargacza, na dyr. 
publ. ob, 
Czytamy co niedzielę pi- 
cieszymy się z z tego, że mamy 
tę wolność do tćj Ligi należy 

W Skrzydławie 


na dyr. 


p więznjć się Liga 
d. 7. Lutego. Na dyr, spraw wew. obrany zo- 
stał ob. J. Kielas, na dyr. fin. ob. TT. 
na dyr. publ. ob. Nep. Osłowski z Szenhofu. 
Jest tu nas 28 mieszkańców, a wszy 


Dyranz, 


scy do tćj 
Ligi należymy, i cz 


tamy zegularnie co nie- 
dzielę pisemka polskie, 


W Szatarpach założoną została d. 
Lutego Liga, do którćj należą wszyscy miesz- 
kańcy wsi w liczbie 29, Obraliśmy na dyr. 
ob. J, Kurzyńskiego, na dyr. fin. 
ob. J. Stolz, na dyr. ża ob, A, Pelowskiego. 


W Wysinie d. 
także Liga. 


spraw wew. 


„ Marea zawiązała się 
posówia jednogłośnie na dyrek, 
spraw 'wew. naszego ks. prob. Nagórskiego, któ- 
remu ufamy, że będzie jak najściślćj bronił na- 
szćj narodowości, na dyr, fin. ob. A, Mysch- 
kiera, na dyr. publ. ob. Wróblewskiego. Nale- 
Ży do tćj naszćj Ligi 50 członków, ale się z 
tego chwalić nie możemy, bo nasza wieś jest 
największa z całego kościerskiego powiatu, a 

prawie wszyscy Polacy. Liczy ona 537 dusz, 
mogłoby więc przynajmnićj 100 członków do 
tćj naszćj Ligi należyć, ale są tu jeszcze po- 
między nami tacy, co się nazywają królewscy, 
można. to tylko ich głupocie przypisać, boć oni 
jeszcze tego nie wiedzą, że tylko ńieme zwie- 
rze może być królewskie, Inni zaś powiadają, 
Że kto się da wpisać do Ligi, 
kami na wojnę iść, 


to musi z Pola- 
przebaczmy im i to, bo 
oni nieznają celu Ligi, i słuchają tylko Niem= 
ców, którzy ich chcą ciągle w głupocie utrzy- 
mywać. Niemcy to dobrze przewidują, Że przez 
Ligę i czytanie polskich pisemek nabywamy 
oświaty, dla tego zapobiegają temu, Ńpodzie- 
wamy się jednak, że ci nasi bracia rodacy, prze- 
konawszy się o dobrych znmiacach Ligi, nieza- 
długo zostaną członkami naszego bractwa, boć 
oni są tak zuchami Kaszubami, jak i my, po- 
chodzą tak oni, jak i my od tych samych przod- 
ków, co to na swego wodza wołali: 


Najjaśniej- 
szy Panie, 


wrogów nam kaszubić, Od tego mo- 


mentu zostali Kaszubami a jakie drzewo, taki 


kłin, jaki ojciec, taki syn, więc i my zuchy 


Kaszuby a ten, eo nas do tej naszej kochanej 


Ligi zachęcił, jest także urodzony Kaszuba. N. 0, 
5 J ) 

Gdańmsi« 4. Kwietnia. Zapewne wiado- 
mo jest rodakom, iż. my Polacy tu zamieszkali 


w Gdańsku, członkowie Ligi polskićj tu ist- 
niejącćj, 4 powołania religijnego zwyczajem 


przodków naszych co rocznie 


chodzimy kom- 


panią na odpust w Niebowstąpienie do Weje- 


rowa, aby tą pielgrzymką czyniąc Bogu ofiarę, 


4 r 


osłodzić dusze nasze strapione. Na cel rzeezo- 
nego bractwa co rocznie zbieraną bywa kolekta. 
Ponieważ my podpisani, z obowiązku 


( DODATEK, ) 


relig ij ne< 


go i 


Scow: 
celen 
nasz] 
bract 
pami 
wieś 
dom 
dziei 
braci 
rzen 
tlom 
nasz 
trak 
dow 
dzaj 
sąde 
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boć trudno milczeć, kiedy serce gwałtem prze- 


mawia. Co u nas, to jest inny zwyczaj. Gdy 


jaki obywatel grosz nadto ma, otóż jak najry- 
chlej dąży 2 nim na Ligę powiatową do Pel- 
plina, i daje go uszczęśliwicny na wsparcie 
swego od siebie uboższego brata; ten przykład 
będzie zapewno szczytniejszym od waszego, 
Za nim tedy bracia postępujcie !<* 
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ki mowy ojczystej, i że zrówną łatwością bę- 
dzie się mogła kształcić, jak niemiecka młodzież. 
Trzeba wiedzieć, że pomiędzy 20 nauczyciela- 
mi gymnazyum Poznańskiego tylko trzech nie 
mówi po niemiecku. 

Bzeriim 11. Kwietnia. Dnia dzisiejszego 
rozpoczęła pierwsza izba po świętach swe na- 
rady. Pomiędzy innemi zrobiono na Zlem po- 
posiedzeniu ten wniosek, aby ministerynn sumę 
dla nadzwyczajnego wsprarcia nauczycieli ele- 
mentarnych o 65,00 tal. podwyższyć raczyło, i 
odesłano go do wydziałów. 

Druga izba miała 15. Kwietnia 26e posie- 
dzenie. Na tem dep. Lisiecki zrobił zapytanie 
do ministerstwa wojny, z jakiej przyczyny on 
posłał przeciw Dańczykom landwerę Poznań- 
ską, Szremską i Krotoszyńską składającą się 
z samych Polaków, nie za$ landwerę innych 
prowincyi, któraby się przynajmniej biła ża 
swoję sprawę. Na to minister odpowiedział, że 
jego postępowanie jest prawne. 
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nego szkólnego Kollegium w Królewcu prze- 
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pochodzenia w niemieckim jezyku, 

2, aby kazanie w nabożeństwie gim- 
nazyalnem raz w polskim języku, drugi 
raz.w niemieckim było trzymane, 

3, aby język polski począwszy od 
Sexty w każdej klasie uczniom polskie- 
go pochodzenia, w dwóch godzinach był 
wykładany, 
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